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W A R S Z A  W  A
Sobota dnia 2f> M arca  r. 183).

P r e n u m e r a t a  m ies ięczn a  z i p .  2 gr. 20 . 
Kwa?,  zip .  8. N r  a r k .  .gr. 10. p n j e d y n . g r .  5.

W ł a ś c ic i e l  Uzięun ikit K u r ie r  Po lsk i  ma z a sz c z y t  donie ść  p ub l iczn o śc i ,  ze  do  tego p isn ta  p o ś w ięco n eg o  dobru obecnej s p r a ­
wy nasze j ,  na]c ż a  osoby nas tępu jące ;  —  J o a c h i m  I .K I . E W F I . .  —  W in c e n ty  N i e m o j o w s K ! . - — B o n aw en tu ra  N t E j S O J O w s K l , —  L u ­
dw ik  O s i ń s k i . — Aińer t G r z y m a ł a .  — K a z . B t t o n / . i Ń S K i ,  — P io t r  W y s o c k i . — Z w i k r k u y y s k i . —  W i n c e n ty  M a j e w s k i  — Aloizy B i e r ­
n a c k i .  — A ndrzej P ł i c u t a .  — Adrytin K r z y ż a n o w s k i ,  — .lózef  H c b k ,  —  F ran c i sz ek  Z A K R Z E W S K I .  — (ll e t l t tk lo ram i  odpo­
w iedz ia lnym i  za  r e g u la r n e  wyc ltodzenie pisma. W in c e n ty  M a j e w s k i ,  i J ó z e f  I l r i i K . )

W IA D O M O Ś C I  K RAJ OW E.
Jenerei gubernator m iasta  stołecznego W a rs za w y  

Mając sobie pYzedstaiyione rapportem officera dyżur­
nego w garnizoiiiejtutejszym , ż.e następujący czlonko- 
wie Gwardii Narodowej,  j ak o  to :  B a łu ck i ,  ł ferge l,  
Bethier,  Szamota, Mlodz.iejewski, Myśliński,  RrincZ, 
Dąbrowski Jan ,  Deniszewicz, Kochanowski, Zieliński 
j Żuchert  poważyli się opuścić bez uptiwtiż.nienia, z 
dnia 24 na 25 b. m. wartę  przy Banku, do której  wy- 
kom menderowani zostali, uwiadomieni wojskowych 
•wszelkiego stopnia, ż.e usponmioiiyeh gardzistów za 
dowolne opuszczenie tak ważnego posterunku ,  a re ­
sztem ukarać ,  a imiona irli na zgrozę prawych oby­
watel i  do wiadomości publicznej podać poleciłem;— 
W  Warszawie, dnia 25 marca i S31 r. — Jenera ł  pie­
choty  J. hr. K rukuw iecki.

P r z y  z a b i ty m  o f l ic e rz e  R o s s j i s k im  z n a l e z i o n o  
n a s t ę p u j ą c a  o d e zw ę  do R o s s ja n ,  p o d p i s a n ą  p rz e z  
Jermo-1'owa, a k tó ra  nosi  na sob ie  w s z e lk ie  c e ­
c h y  a u t e n t y c z n o ś c i .  U m ie s z c z a m y  ją  j a k  na in  
n a d e s ł a n ą  b y ł a .

« Waleczni Syhowie Rossji ! Siedemdziesięcioletni 
s t a rz e c ,  w ciągu czterech panowali,  z narodem i 
tronem dobrze obeznany,” przemawia do wasRossja-  
nie ! z sercem poświęcońem dla dobra ojczyzny, przy 
schy łku  ż y c ia ,  bu rzą  despotyzmu sk o ła ta n y ,  chce 
wlać w dusze wasze czucia narodowej wolności i u- 
mrzeć wolnym..  .

Podnieście wasze głowy, Hossjanie! C ala  Europa, 
a  szczególniej gdzie oświecenie roznieciło b łogą p r a ­
wdę, wszyscy tein samem uczuciem przejęci,  zm ier­
zili sobie tyranów i uczuli, ż.e niema większego zhań­
bienia ,  jak  znosić spokojnie niewolę i ja rzm o  despo­
tyzm u.

Rossianie! Na toż wam  dane silne dłonie  i n ieu­
straszone dusze, abyście  nie mogli sk ruszyć  nałożo­
nych więzów ?

Rossjaj królowa północnej Europy, ocaliwszy wol­
ność narodów , sama wolnością nie upadnie. — Cze­
muż, przebóg, jęczycie pozbawieni ożywionej odw a­
gi '! Wy niewolnik! i wasz car despota , drżycie przed 
obliczem sam owladztwa, i samo pomyślenie o wol­
ności, występkiem nazywacie!  YVy waleczni xv obec 
nieprzyjaciół,  straszni mocarstwom św ia ta ,  jesteście 
niewolnikami uprzedzenia i przemocy!

R oss jan ie! Oczy wszystkich narodów są na was 
zwrócone. Znana św ia tu  nieugiątość ducha i silna 
prawica ruskiego bohatera. Znana prostota obycza­
jów  ruskiego rolnika i wzniosły duch obywatela.  Ale, 
na  cóż się zdadzą te  tiary przyrodzenia,  tam, gdzie  
despotyzm panuje w imieniu w ładzy p raw n e j ;  gdzie 
duma wzliośzac harde czoło ,. potrąca bliźniego nogą 
pogardy, a  szeroko rozpnstartemi skrzydłami,  w zbra­
nia zakw itnąć  szczęściu i wolności. Cóż za t rzy m u ­
je  wasz popęd tlo uzyskania szczęścia narodowego, 
i nieocenionej złotej,  wolności? Może to uprzedze- 
dzenie, że ojcowie wasi rodzili się i umierali niewol­
nikami.’ Nie, nie, z a is te?  Oświata,  przebiwszy mgłę 
niewoli:  do tego doszła stopnia, że najuboższy Ros- 
sjanin, czuje całą  wagę i świętość wolności;  lecz 
niesposohny dzia łać  bez obcego popędu ,  wzdycha 
ty lko  w milczeniu na to, że jes t  pozbawiony sw obody.

Niema przykładu w historji narodów, aby się nie 
dobił wolności,  kto jej silnie i gorąco zapragnął; 
Bóg sam błogosławi prawemu przedsięwzięciu. Spój* 
rżyjcie  tylko na szczęście innych n a ro d ó w ,  ofiary 
coraz cięższego d e sp o ty zm u ! Spojrzyjcie u siebie 
na  miłość Itttlu ku swemu władcy, k tó ry  zrazu pa­
nował z łagodnością i m iłosie rdziem ; lecz później 
zaślepiony diuną, ob łąkany  przez  podłych zauszni­
k ó w ,  zawiódł  okrutnie powzięte nadzieje. Spojrzyj-
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e ie  n a  o w o ce  j e g o  s p ra w ie d l iw o ś c i  « m i ło s i e r d z i a , '  
k t ó r e  r a c z y !  o b ja w ić  n a  n ie p rz e k o n a n y c l i  i n ie  o są ­
d z o n y c h  o f i a ra c h ,  r o d z a j e m  k u r y ,  d o tą d  b e z p r z y k ła ­
dnej  w Rossji .  A to d la te g o  je d y n ie ,  a b y  m ó g ł  s a ­
m o w ła d n ie  p a n o w a ć .  S p o j rz y jc ie  n a  t e raźn ie jsze  
t r y u m f y  n h r o d o w e ,  z  j a k i e n u  b u l ia te row ie  hast po ­
w rócil i  z  T u rc j i .  l ’o wróci li — ale  nie w s z y s c y !  
G d z ież  ich to w a r z y s z ę  broni ł  G d z ież  b r a c ia  n a s z y c h  
R o s s j a n ?  T a m  o n i ,  t a m ,  z a  Ba łkanam i- !  w  bisur-  
niańsk ie j  z iem i s p o c z y w a ją  ich kości. O g d y b y  p r z y ­
n a jm n ie j  m ó g ł  w  sw ej bo leśc i  z a w o ł a ć ,  ro z ż a lo n y  
K o s s j a n i n .- « Oni z a  nas z g in ę l i !  z a  dobro  o j c z y z n y  
polegli  ! » — Ale nic  ! T o  .o f ia ry  d e s p o ty z m u  ! d rog ie  
n a s z e m u  s e r c u ,  o fiary  p rz y n ie s io n e  d u m ie  i dz ikości  
d w ó c h  saniow lad có w . ■— G d z ie ż  o jcow ie ,  b r a c i a  i sy-  
n y  h a s z e ?  — J u ż  n ie  w r ó c ą !  lecZ w  sp raw ied l iw e j  
z em śc ie ,  p r z y s y ł a j ą  do nas  t o w a r z y s z k i  s w y c h  g ro ­
b ó w ,  z a r a z y ,  a b y  te ,  ch cąc y m  osią g n ąć  w olność  bez 
u s i ł o w a ń ,  w olność  n a m  w d żu m ie  i cho le rze  p r z y ­
n io s ły .

P n t r z a j c i e  n a  p o m s tę  B o g a  o b rażo n eg o  z a m a c h a m i  
n a  C erk iew ’ n a s z ą  p r z e s ł a w n ą ,  co raz  g roźn ie jszem i 
od czasu  c a r a  A lex ie ja  F e d e ro w  iezu !

R o s s ja n ie !  L ę k a jc i e  się , a b y  k a ż d a  m in u ta  n iep rzy -  
nsosila w am  co raz  s r o ż s z y c h  n ieszczęść .  W idzę ,  j a k  
w s z y s t k o  do tego  z a m ie r z a .  — Oto  z o rz a  szczęśc ia  
n a r o d ó w  , n au k a ,  bez  opieki . O to  handel  bez  pom o­
c y  i w s parc ia  od rządu ;  k u p c y  p rzy g n iecen i  o p ł a t a m i ; 
r o ln ic y  p o d a tk a m i  w y n i s z c z e n i ,  o k u p u ją  sw o je  d u ­
s z e ,  j a k  g d y b y  je  z  r ąk  c a r a  o d eb ra l i .  — S ta ro d a w n i  
o b y w a te l e  Rossii ,  w z a n ie d b a n iu  i pogardz ie ,  a p r z y ­
b y s z e  z a j m u j ą  p ie rw sz e  m ie jsca  w k ra ju .  — Oni to 
o b d z i e r a j ą  ro ss y js k ie b  p o d d a n y c h  ; bo to  nie b ra c ia  
n a s i .

A g d z ie ż  duch w o je n n y ?  G d z ie  s ta ro d a w n e  b oba -  Ł 
t e r y  Bussj i?  G dz ie  D o lg  irukow i e , H u z a r s c y ,  Mini-  
n y , k tó r z y  w im ię  B o g a ,  n a ro d u  i c a r a  k ie d y ś  się 
uzbrajal i , -  W s z y s c y  polegli .  A nas o b rano  z a  o h y ­
dn e  n a r z ę d z ia  d e s p o ty z m u .  O b iada ,  b ia d a  nam! A 
a iy  ś lepo  p o s ł u s z n i ! ’

R o ss jan ie !  M y w s z y sc y  u s k a r ż a m y  się, w s z y sc y  
g o rz k ie  ł z y  na  p różno  w y le w a m y .  — W juśc i w y ż  to 
o rę ż  W alecznym  sy n o m  Iiossji ? z m ieczem  u  r ę k u ,  
w p o śró d  s to l icy  i w polu b i t u j ’ od p ó łn o c y  k u  po ­
ł u d n i o w i ,  idźcie d o b i ja ć  się n a ro d o w e j  wolności.  — 
Cóż z d o ła  się o p rz e ć  w a s z e m u  m ę z tw u ?  P a d n ą  b a ł ­
w a n y  d e s p o ty z m u  p rzed  n a ro d o w ą  w o ln o ś c ią ,  r o z ­
t w o r z ą  s ię  xicgi zak o n u  Bożego; c a r  zos tan ie  o jcem; 
a  m y  ju ż  nie s i e ro ty  i nie o b c y  na w łasne j  z i e m i ;  
r ó w n i e  jak  Anglicy  i F ra n c u z i ,  r ó w n ie  j a k  nasi b r a ­
c ia  w C h ry s tu s ie  G r e c y ,  z o s ta n ie m y  wolni i w ieczną  
c h w a ł ą  n ieśm ier te ln i .

W y s tę p u jc ie  na  pole wolnośc i ,  w y  sy n o w ie  W o łg i  
i  in n e  p le m io n a . !  1 n am  czas  d z ia łać .  K tóż będzie  
^ tn ia ł  p r z e s z k o d z ić  d o s to jn y m  sy n o m  R o ss j i?

P o w s t a ł y  n a r o d y  mnidj sławne od nas i mniej ł a ­
dne,  otoczone zewsząd mocarstwami czyhającemi na 
ich zagładę. Rozsypani,  połączyli się; a zbrojni swo­
im i cudzym orężem, spieszą na glos ojczyzny b r o ­
nić praw i s w o b ó d  narodowych.

Wy b i ł a  godzina .  —  Bóg w k tó rego  r ęku  los 
k ró lów i na rodów,  i nam pobłogos ł awi ł .  R o s ­
sjanie!  zerwijcie  pęta  f ana t yzmu .  Żeście  p r z y ­
sięgl i  na wierność ,  to i car  p i zys i ęgn ł ,  ze b ę ­
dzie ojcem naszym.  On pierwszy z ł a m a ł  p r zy .  
s i ęgę ,  i m y  od przys ięgi  wolni  Szanujc i e  j e ­
d na kże  cara na szego ,  jako Bożego pomazańca ;  
jako  najwyższy władzę .  P r zem ieńc i e  t y lk o  for^ 
inę r ządu;  domagaj cie  się kons ty tuc j i .— Ross j a ­
nie ! k tó r z y  p ragni ec ie  szczęścia dla swoich r o ­
d z i n ,  i ich p o to m k ó w ,  korzysta jąc  z obecnego 
c z a s u ,  spi eszcie  na b rzegi  W o ł g i . — T a m  już  
powiewa znak wolności  Ross j isk i e j .— T a m  już 
rozpoczę l iśmy dzieło.  Obywa te l e  zgodnie  z w o ­
jo w n ik am i ,  zbroj ąc  się poprzysi ęg l i  w obliczu 
świa t a zg inąć a lbo zostać wolnymi!  komu  o d l e ­
g łość  miejsca nie  pozwoli  ł ą czy ć  się z n a m i ,  
tam gdzie go g łos  mój dojdzie ,  niechaj p r z e b u ­
dzi duszę  u śp ioną  ze snu g łębok i ego ,  niechaj  z 
o r ężem w r e k u  domaga się wo lnośc i ,  i k o n s t y ­
tucj i .

Wojownicy  ! Do was ojczyzna wyciąga r ęce.  
Od was oczeku je  ona swego oswobodzenia .  Wie 
du j c i e ,  aby d łu że j  zos t awała  i g r aszką  dz ik iego  
de spo ty zm u .

Nasz  t ron  n i ema p rzy j ac ió ł ,  prócz zap rzeda ­
nych  mu s łużalców.  Oni  zdr adzą  za pieni ądze  
na pa lu  b i t w y ,  oui  i w radzie  zdradzą .  —  My 
mus imy  być wolnymi .  Powstańcie  t ylko,  a t r on  
zadrzy!

Lecz jeże l i  despot a  zechce tamować naswe 
przedsięwzięc i a ,  i to zapotnocą swoich ws pó l n i ­
k ó w ,  na k tó r yc h  zle j e  wszys tkie  ł a s k i ,  Zapo­
minaj ąc  że on n a s z ,  a nie icb monarchą  że j e s t  
ojcem wiclol icznej  rodz iny  Ross j an ;  wtenczas 
dop ie ro  pokaże.s ię ,  że s amowładzlwo nie m o i e  
d łuże j  uciskać Ross j i ,  że Ross j anie  żądają  wol­
ności ,  z,e mogą  być ,  że będą  w o l n y m i — Sama-  
r ad ,  29  s t yczn ia  r oku  1831.

O r y g i n a ł  p o d p i s a ł ;  Jorm otów .
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D z i e n n i k  P e t e r s b u r g * ^  ^ n l e ś c r ł  a n i .  l i  b;

-  n a s t ę p u j ą c y

ni0Z;X i? «  ■««»*- k ’ -‘
s k i  z ad a ne j  na  <lniu t y m  w o j s k o m  k u n  own. ^
k ó w ,  p o m i m o  pomięsYania  w ja lein J

c z a s  n i e  m o ż n a  pr j i c c i cz  b y ł o ,  ' i  , o J o  | | a
r z y ś c i  swy c i ę * t w»  o s i ą g n ą ć .  - -
-Wiś le  która-  ju* W » U1“  ' ‘>“ “J sc ach  P n>0ł / £  ^
ni  „ i c p o d o ł m e m  p r z e p r a w y  n a s z y c h  » »  ■ s
do  z u p e ł n e g o  o c z y s z c z e n i a  s i ę  t e ,  trzek . t  a 
k a ia c  na  to p o l e c i ł  n a c z e l n y  woda  l y m c z a s  
j e n e r a ł o w i  a d j u t a n t o w i  b a r o n o w i  R o s e n ,  d o w ó d ­
cy 6 go k o r p u s u  p i e c h o t y  o c z y s z c z e ń , ,  . o p e ł n o  
wo j ewód zt wa  P ł o c k i e g o  zo s t r o n . u k o w  b o n t u  . 
r o z b r o j e n i e  m i e s z k a ń c ó w .  P r z y

r a P P 0 - f  T  s W R n V ’ b R wi e  z 2 5  p r z e -
m ! ^ i l o ś ć ‘p o d 3ń ą  w p o p r z e d n i m  Ma p p o r c i e , p ó ­
d l  „ u d o n i e s i e ń  b o w i e m  * p u ł k ó w  n ” d *s y " ^  _ 
o k a z u j e  s i ę  że  l i c z ba  z a b i t y c h  i r a n n y c h  doci  o
dzi  do 8 0 0 0  l ud z i .  S t ,  a ta b u r a t o w n ’kow j e  t 
b e z  p o r ó w n a n i a  w i ę k s z a  * p o w o d a  a c e s n i e n .  ąo 
o on ia n asz ej  l i c zn ej  a r . y U e r j i  . n . a t a r c z ^ c j  
d z i e l n o ś c i  n asz ej  k a w a l c r j i .  _ or t inieuia ^  
s t w i e r d z a j ą  p o d an ia  j c u ę o w ,  j ak i zez .

«*«W . laó.«3 ~ 5 » p v
dz ai a  i e  p o m i m o  t eg o i z as szy s tk ,e szpi  U e ,  ■

■sns
r ł .  L ic zba  d e z e r t e r ó w  w r e g u l a r n e , , ,  w o j ­

s k a  p o l s k i e  u, j e s t  b a r d z o  z n a c z n a ,  »  n o w o a -  
f o r m o w a n y c h  p u ł k a c h  t a k  w i e l k a ,  .& w, c l e  z 
n o w y c h  p u ł k ó w  i o d d z i a ł ó w
t w i e  z ‘25 z u p e ł n i e  s , ę  r o z b i e g ł o .  K a . n o s c  •
w o j s k a c h  po ws ta ń có w z u p e ł n i e  z n i k n ę ł a .  s
p i e n i e  swoje  z po d K r u s z y n a  d o  1 rag ,  o*nu- 
c z y ł o  woj sko  b u n t o w n i k ó w  / . m s z c z e n i e m  o k o l i c

i r a b u n k i e m  n i e s z c z ę ś l i w y c h  m i e s z k a ń c ó w .
n a s ze j  s t r o n y  w b i t w  i e  p o w y ż s z e j  zos ta ł  r a m o -  
„ V Jn j e n e r a ł  m a j o r  D o b r y  c z y n ,  j e n e r a ł - p o r a -  
c z n i k  K a b l u k ó w  m o c n e j  d o z n a ł  k o n t u / ] ,  . w a ­
l e c z n y  j e n e r a ł - m a j o r  W l a s s ó w  o t r z y m a ł  k . l U  
c i ę ż k i c h  r a n  od  j i a ł as z a .

D n i a  1 m a r c a  u k a z a ł  s i ę  p r z y  p r z e d n i e j  s t r a ­
ż y  o d d z i a ł u  j e n e r a ł a  m a j o r a  b a r o n a  S a c k e n . ł  
p o d p u ł k o w n i k  Z w o l i ń s k i  z 8 go p u ł k u  p . e c h o ,  
l y  p o l s k i e j .  S z t a b s . o f f i cer  t e n ,  w i e r n y  w y k o -  
n a b ó j  p r z y s i ę d z e  p o d d a ń s t w a ,  z n a l a z ł  sp os o -  
b n o ś ć ,  o p u ś c i ć  t w i e r d z ę  M od l in  w k t ó r e ,  s i ę  
y i i a j d nwn ł  ze  s w oi m b a t a l j o n e m  , u d a ć  . . ę  do  
n a sz e j  a r m j i .  P o w i a d a  iż  po b i tw ie  z d . . u  25  
x i a z e  R a d z i w i ł ł  c z u j ą c  s i ę  b y c  n i e z d o l n y m  z ł o ­
ż y ł  d o wó dz t w o.  W s k u t k u  t ego  m . a ł  m i e j s ca  
j e go  z a j ąć  j e n e r a ł  b r y g a d y  S k r z y n e c k i  m e d a -

r A  *z*$aSKVS2:
T o i h i c k i  , S . c h . i - « . » > y i  ,

G i e ł g u d  i 5 i n n y c h  j e n e r a ł ó w  o p u ś c i ł o  S-luzbę.
 \ Vy j ą j e k  z l i s tu  p i s a n e g o  z o bo z u  R o s s j i s k i o -
go z p o d  S i e n n i c y  d n i a  12 m a r c a .  _

Po  b i t wi e  z d n i a  25  wo jsk a  R o s s j i s k i e  c i i ^ l  
z a j m o w a ł y  o k o l i c e  P r a g i ,  do s a m e g o  p r z e d m . * -  
ś ci a n a w et  w y s y ł a j ą c  swoje  p r z e d n i e  s t r aS e .  A ł  
za W i s i e  w y p a r c i  b u n t o w n i c y  z os t a ł ,  H ' , a ^
„ p o s i a d a n i u  p r z e d , n o ś c i a ,  k t ó r e  zdo y wa c  y 
l,v z u p e ł n i e  n i e u ż y t e c z n a  r z e c zą .  Z  i ch s t i o
r, y  s t a r a n o  s i ę  M o s k a l i  z d irnow p r z ę d ­
li i łcśc ia  w y p a r o w a ć  i t ak o w e  p o d p a »'«.  i " ko 
ivy n ę d / i ć  zralogę R o s s p s k ą  na  b u s k i e j  k ę p i e  
p o z o s t a w i o n ą ,  co p r z e c i e ż  h n  s ,g  m e  u d a ł o  po

"  ‘ p i  w i i  t r z e  ' w i °gn t n « '  w a d  k o k i e d y  p r . y n . r o * .  
k an i i  p r z e p l a t a n e ,  i s ł a b y  l u d  na W i ś le  n i e  do-  
zwoi  i ł y  d o t y c h c z a s  w o j s k u  p r z e z  tę  i z e s ę  s i ę

k t ó r y , . .  J o d . * ,  m .  * •
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W k ra ju  zniszczonym z u p e ł n i e  p rzez  po b y t  wojska  uda ł a  s ię w mar sz  do Karczewia i C ó r y .
wojsk n ieprzy j ac i e l sk i ch  i p r zez  na um yś ln e  W sku t ku  tego r o z k a z a ł  f e l dma r s za ł ek  j ene r a -
pustoszen i e  ze s t rony  bun town ików.  łowi  h r ab i emu  Wit t  aby z r eze rwą  kawa le r j i

Z tego powodu nacze lny  wódz pos t anowi ł  n a  konsys lu j ącą  w Łaska rze wie  b y ł  wpogotowiu do 
miejs cu  pozost awić t y lko  oddz ia ł  obserwacj i -  bi twy.  ( D ok o ń c ze n i e  j u t r o )
ny ,  w iększą  zaś część armj i  na obszern i e j s zych  Mińi s l e r j um f r a nc u sk i e  jes t  juz o st ateczni e
s t anowi skach roz łożyć  i da ć  jej odpocząć.  Dnia  ur ządzone w tym sposobie .  Kaz imierz  P e r r i e r
27 lutego j ene r a łowi  majorowi  Baronowi Sa- m in i s t e r  spraw w ew n ę t r z n y c h ,  i p reze s  r ad y
cken  powierzono oddzi a ł  z ł ożony  z b r yga dy  min is t rów.  Baron Louis  m i n i s t e r  skai-bu,  Bar*
p i e c h o t y ,  z b r yga dy  r e gu l a rn e j  k aw a le r j i ,  z t he  spr awied l iwośc i ,  h r .  Montai i ve t  wychowa-
dwóch pułków kozak ow i  8 a rma t ,  aby się z nim nia  publ i cznego  i wyznań ,  Hr .  d ’Argoot  handlu
ud a ł  na obronę  mos tu  na Bugu pod Z e g rz e m  i i z ak ł ad ów ,  y i co - ad in i r a ł  de R igny ,  m in i s t e r
w celu zas ł an ian i a  os ta tn i ego oddzi a łu  ko rp u su  m ar y na rk i .
g renad j e rów  , k tó r y  przechodząc p r zez  Ostro* \V Pa ry żu ,  wiedziano o p r a w dz i w rm  u nas po-
ł ę k ę ,  P u ł t u sk ,  m ia ł  się po łączyć  z a rmją  co tez ł oż en iu  rzeczy 15-b.  m.  P .  A . ' W a l e w s k i  ad-
dnia  2go marca  na s t ąp i ł o .  P ie rwszego  marca  j u t ant  nacze lnego  w o dz a ,  p r zybywszy  do tej
k i l ka se t  Krakusów u de rz y ł o  u* p ik i e t ę  kozacką  stol icy , n ap i s a ł  do r edak t o rów  pism codzi en -
i k i l ku  z nich zabi ło .  \V tym samym mom en-  nych l ist  rzecz  ca ł ą  w y ja ś n i a j ą c y ,  i udz i e l i ł
cie r oze sz ł a  się wieść ,  ze znaczna  l iczba mi l i -  bu l l e t y n  urzędowy o bi twie z d. 21 i 25 lutego,
cji pod C iechanowem i P r a sz ny sze m i 10 ,000  Między inncui i  jes t  w nim to wyrażenie :  , ,K ró l
r eg u l a rn ego  wojska miało  się pokazać  pod P łoń -  F rcanuzów,może  zapewnić  n i epodl eg ło ść  Polsce,
sk i em .  W sku t ku  czego dano rozkaz  ko rpuso -  i zabezpi eczyć  wolne ludy E u ro p y ,  od ja rzma ,
wi j e n e r a ł a  R osena  do oczyszczeni a z n ich  kra-  k tó r e  czeka  je  n ieochyb ie ,  jeżel i  Rossja u nas
ju.  W y s ł a ł  mocne  r e k o n e s a n s e ,  lecz n iespo-  zwyc i ęż y . “
tk a ł y  wcale  nieprzyjaciela* Poni eważ Polacy Z Medjolanu kazano wszys tk im  F rancuzom
spal i l i  wszys tk ie ,  mos ty  na W k r z e  p rze to  kor -  wyjechać ,  nie  wyłącza j ąc  uczniów ma lar s twa ,  
pus  n i r m ó g ł  pods t ąp ić  natychmias t  pod P ło ń s k .  Gab ine t  f r ancuzki  mocne rządowi h i szpań -
Fe ldmar s / . a ł ek  uważając wyprawę  tę później  za sk i emu  z rob i ł  p r z e ł ożen i e ,  z powodu znacznej  
n i epo t r zebną ,  r ozkaza ł  na dn iu  7 po mi en ionc -  l iczby kar l is t ów,  k tór zy  przes iaduj ą  w I l iszpz-
mu ko rpusowi  znieść  mos t  na Zegrzu  i udać nj i ,  i z powodu zamier zone j  Ka ro l a  X  podró -
się na s tanowi sko do S t ani s ł awowa.  J e n e r a ł  S i -  ży z c a ł ą - f am i i j ą  do Madry tu ,
ck en  znajduj e się m iędzy  Bug iem i p r aw ym P. Sebast ian!  w y s ł a ł  do Pe t e r sbu rga  ku r j e -
b r zeg i em Narwi dla u t r z yma n ia  tam spokojno-  r a ,  z p r ze p r osz en i em  za u ieg rzeczność  i chwi-
ści i dla obrony  magazynów na l eżących do gwar-  Iową rue spokojnośe ,  j aki ej  nabawil i  Paryżani ts
dji pos t ępuj ących na t r akc i e  Grodz i eńsk im  i os t atni ą  r a z ą ,  P.  Pozzo -d i -Borgo .  W ie 1 u ży-
Kowieńsk im .  czy,  aby sam szanowny m i n i s t e r  sp raw zagra*

Na rozkaz  F e l d m ar sz a łk a  j e n e r a ł  Kr eu t z  po n i ezny ch ,  poj echa ł  z ł ożyć  osobiście czołobit*
obsadzeniu miasta Radomia  p r ze p r aw i ł  się na ność carowi z nad Newy .
dn iu  23 lutego p rzez  Wis łę .  Zacząwszy od bi* S k ł ad k i  dla Polaków we F ran c j i ,  coraz t ię
twy na dniu 19 s t oczonej  n i e b y ł  już więcej  od powiększaj ą.  Po depa r t a men tac h  i w Korsyce, ,
n i ep rzy j ac i e l a  napadanym.  Z wiadomości  p r zy -  oddzi e lne  są u tworzone na len cel  k o m i t o t a . —
by ły c h  z Warszawy dowiadu jemy się,  że część Ca ł e  wojsko ma udzi a ł  znaczny w sk ł adkach .
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